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KRÓTKO O FILMIE:
Arkadiusz Jakubik wraca za kamerę. „Prosta historia o morderstwie”  to drugi – po świetnie przyjętej „Prostej historii o miłości” z 2010 roku – film w dorobku reżyserskim znakomitego aktora. W rolach głównych: Andrzej Chyra, Kinga Preis i Filip Pławiak znany z „Biletu na Księżyc” i „Czerwonego pająka”. Jednym ze scenarzystów „Prostej historii o morderstwie” jest Igor Brejdygant, autor scenariusza serialu „Paradoks” w reżyserii Grega Zglińskiego i Borysa Lankosza. Za zdjęcia odpowiada Witold Płóciennik („Carte Blanche”, „Wymyk”). 

Trzymająca w napięciu, pełna zaskakujących zwrotów akcji historia policyjnej rodziny, której losami wstrząsa tajemnicza zbrodnia. Jacek, młody policjant (Pławiak), za wszelką cenę próbuje chronić matkę (Preis) i braci przed porywczym i despotycznym ojcem – również funkcjonariuszem (Chyra) – zamieszanym w nielegalne interesy. Gdy ten zostaje zamordowany, syn staje się głównym podejrzanym. Żeby udowodnić swoją niewinność, Jacek musi rozpracować skomplikowaną sieć intryg, w którą był uwikłany jego ojciec.

„Prosta historia o morderstwie” produkowana jest przez Wytwórnię Filmów Dokumentalnych i Fabularnych – największą państwową wytwórnię filmową w Polsce, która ma na swoim koncie takie hity jak: „Generał Nil” w reż. Ryszarda Bugajskiego, „Galerianki” Katarzyny Rosłaniec, „Facet (nie)potrzebny od zaraz” Weroniki Migoń czy „Róża” Wojtka Smarzowskiego.

Ten film ma prowokować pytania o genezę zła i kłamstwa w rodzinie. Jak to zło powstaje? Dlaczego kłamiemy, żeby to zło ukryć? I czy jesteśmy ofiarami piętna? Dzisiaj bohater tragedii antycznej zadałby sobie pytanie, że może to nie klątwa rządzi losem człowieka, lecz człowiek klątwą. Że nie jesteśmy ofiarami piętna, lecz sprawcami. Więc może jesteśmy tylko my i nasze wybory? „Prosta historia o morderstwie” to zaangażowana społecznie opowieść ubrana w garnitur kryminalnego thrillera. Arkadiusz Jakubik, reżyser
Rozmowa z Arkadiuszem Jakubikiem, reżyserem:
Długo pracowałeś nad „Prostą historią o morderstwie”?
Długo. Mail z pierwszą wersją scenariusza został wysłany do producenta pięć lat temu. Prawie cztery lata trwały prace scenariuszowe, tekst mocno ewoluował. Współautorem jest Igor Brejdygant, ale na początku pracowałem z Grzegorzem Stefańskim, jednak dotarliśmy do martwego punktu, bo Grzegorz miał problem z warstwą kryminalną tej historii, to było mu obce… 
A tobie na tym zależało...
Lars von Trier, powiedział kiedyś, że robi takie filmy, jakie by sam chciał oglądać, a reakcja ludzi nie jest najważniejsza. „Prosta historia o morderstwie” to jest film-zaproszenie do wspólnego przeżycia jakiejś historii. Ja nie lubię się w kinie nudzić, a nudzę się często i szybko. Mam w głowie zamontowany szybki procesor, potrzebuję wielu bodźców na minutę. Bardzo często chodząc na tzw. „kino autorskie” zwyczajnie się nudzę. Wmawia mi się, że to jest wysoka sztuka przez duże „S”. A często jest zwykłym balonem, sztucznie napompowanym. I niestety pustym. Wiesz, co mnie najbardziej kręci w kinie? Niechronologiczna narracja. Próba zderzenia ze sobą różnych czasoprzestrzeni. Staram się traktować widza jak inteligentnego partnera, który lubi zabawę w filmową łamigłówkę, lubi być wodzony za nos, oszukiwany, zaskakiwany, czasem na chwilę zagubi się w historii, po to, żeby dostać kolejną informację, dzięki której wskoczy na odpowiedni tor. Stąd pomysł, aby społecznie zaangażowany dramat obyczajowy ubrać w garnitur policyjnego thrillera i wymieszać te dwa światy, żebym się w kinie nie nudził. 
W „Prostej historii o morderstwie” mamy przemoc domową, alkoholizm, skorumpowanych policjantów. 
Urodziłem się w Strzelcach Opolskich, funkcjonowanie społeczności w małym miasteczku jest mi bliskie. Pamiętam lata 80-te i sytuację, kiedy w sąsiedniej klatce mieszkał milicjant. Całe osiedle wiedziało, że w tym domu nie dzieje się najlepiej, że jego żona wychodząc na zakupy zakłada przeciwsłoneczne okulary zimą. Wszyscy wiedzieli w czym rzecz, słyszeli te awantury, ale nikt nie reagował. Ze mną na czele. Boli mnie, że ten temat, tak bardzo powszechny w polskich domach, jest zamiatany pod dywan. Statystyki nie kłamią. Ponad 1/3 Polaków doświadczyła przemocy domowej, a 2/3 zna w swoim otoczeniu rodziny, w których dochodzi do przemocy. To jeden z największych problemów, które drążą polską rodzinę.
Ale to film nie tylko o tym...
W tej historii najważniejsze dla mnie jest to, aby poruszyć widza, sprowokować i stawiać pytania o człowieka, rodzinę i jej kondycję. O genezę zła i kłamstwa w rodzinie. Dlaczego kłamiemy, żeby to zło ukryć? Dlaczego zło roznosi się jak wirus po ludziach? W filmie syn wbrew sobie zaczyna się zamieniać w ojca-bandytę. I jeszcze - jak to jest, że za fasadą równo przystrzyżonego trawnika, pięknego ogrodu i domu dzieją się rzeczy straszne, o których nikt nie wie albo nie chce wiedzieć. I jesteśmy świadkami oszustw i kłamstw, które stają się esencją życia uwikłanych w to ludzi.
Reżyseria kręci cię bardziej niż aktorstwo?
Nie, idzie obok. Reżyseria to jedna z moich planet, na które od czasu do czasu wpadam. To ważna przestrzeń aktywności twórczej. Możliwość kreowania historii, wymyślania światów jest dla mnie terapeutyczno-ozdrowieńcza. Mając problemy z własnymi fobiami czy z samoakceptacją, możliwość ucieczki do innych światów, schowania się czy wniknięcia w psychikę i emocje bohaterów, których wymyślam, jest dla mnie rzeczą zbawienną i terapeutyczną. Nic nowego - jak pięknie swoje fobie przerabiają w filmach Woody Allen czy Ingmar Bergman.
Nie ma ciebie jako aktora w tym filmie.
Wszyscy mnie pytają dlaczego… (śmiech) Dla mnie są to funkcje nawzajem się wykluczające. Aktor musi walczyć o swoją rolę rękami, pazurami, wszystkim, a reżyser jest od tego, żeby opowiedzieć historię. Jak aktor-reżyser ma się dogadać z samym sobą, jeśli jakąś scenę z jego udziałem, w dodatku świetnie zagraną, trzeba wyrzucić z filmu? Przecież to niemożliwe. Na nic argumenty, że ta scena jest niepotrzebna w filmie. Jest awantura, obrażanie, fochy. Spotkało mnie to przy montażu  mojego debiutu fabularnego – „Prostej historii o miłości” i nie chcę tego więcej przeżywać. Najważniejsze pytania, o czym ma być ta historia, co jest potrzebne do jej opowiedzenia, padają właśnie w trakcie montażu, bo rzeczywistość weryfikuje pewne zamierzenia. Nie zawsze to, co zostało wymyślone na etapie pracy nad scenariuszem udaje się zrealizować. Wielu reżyserów wpada w depresję oglądając to, co nakręcili na planie, bo przecież „miało to wyglądać zupełnie inaczej”. A człowiek, z którym montujesz film, nie jest tylko od sklejek. Przycinać ujęcia może każdy. Z montażystą w trakcie pracy nad filmem rozmawiasz o rzeczach najważniejszych, eschatologicznych. On jest twoim lustrem, sumieniem, musi wiedzieć, kim jesteś i jak widzisz świat, jeśli chcesz z nim pracować. Sklejki, takie czy inne, są wypadkową tych rozmów.
Od razu wiedziałeś, kto ma zagrać główne role?
Od początku chciałem, aby matkę zagrała Kinga Preis. Jestem wyznawcą jej talentu. Ona jest jak kameleon. Potrafi zagrać wszystko. Ten rodzaj emocji, które niosą ze sobą jej filmowe kreacje jest mi niesłychanie bliski. Natomiast Roman, ojciec i policjant, w scenariuszu cały czas ewoluował. Na początku miał być wyrazistym samcem alfa, despotą. Potem zacząłem się zastanawiać, jak  go uczłowieczyć, czy można go jakoś obronić, sprawić, że będzie postacią w jakimś sensie tragiczną. I wtedy pojawił się w mojej głowie Andrzej Chyra. Wprawdzie nie odpowiadała mi do końca zewnętrzność Andrzeja, który jest niebywale inteligentnym człowiekiem i „niestety” tę inteligencję widać na twarzy. A dla postaci Romana mógł to być zbyteczny balast. Na szczęście Andrzej jest znakomitym aktorem, świetnie poradził sobie z tym balastem i stworzył wieloznaczną postać, która oprócz agresji, niesie ze sobą ciepło i wrażliwość, co niebywale tę postać pogłębia.
A główny bohater, czyli Jacek?
Szukałem go wiele miesięcy. Obejrzałem na zdjęciach próbnych kilkudziesięciu młodych aktorów. Pamiętam Filipa Pławiaka, jak na korytarzu przed castingiem trzymał się z boku, siedział na podłodze w kącie, wydawał się zamknięty w sobie, z dala od rozbawionych kolegów. Ze swoimi długimi włosami i delikatnością wypisaną na twarzy na pierwszy rzut oka kompletnie mi do faceta po szkole policyjnej nie pasował. Ale jak wszedł do sali prób i zagrał swoje sceny, „opadła mi kopara”. Byłem poruszony. I pojawił się dylemat, bo w scenariuszu Jacek był twardszy, mocniejszy, był większym oponentem, zagrożeniem dla ojca. I mieliśmy drugiego kandydata, który spełniał te wymagania. Ale dałem sobie czas do namysłu. Obsadzenie Filipa niosło za sobą konsekwencje. To byłaby inna historia. Dziś uważam, że podjąłem bardzo dobrą decyzję. Warto było przebudować tę postać dla Filipa i dać mu jego twarz, jego emocje.
Lokacje?
Miasto Strzelce, które tak naprawdę nie istnieje,  to patchwork pięciu miast na Dolnym Śląsku, które wynalazła moja ulubiona scenografka Joasia Macha. Zagrała Bystrzyca Kłodzka, Ząbkowice Śląskie, Złoty Stok, Kłodzko i Bardo, a ponieważ film jest sztuką szlachetnego oszukiwania, to oszukujemy, że te kilka miast jest jednym.
Rozmowa z Filipem Pławiakiem
Co ci się najbardziej spodobało w „Prostej historii o morderstwie” oprócz głównej roli rzecz jasna...
Scenariusz. Dostałem go od Arka przed drugim etapem przesłuchań, kiedy zostało dwóch kandydatów do głównej roli. Jak go przeczytałem, od razu wiedziałem, że chcę w tym zagrać. Historia ciekawa, inna, a scenariusz „dobrze się czytał”. Po tym, jak dwa razy grałem w filmach umiejscowionych w latach 60., ważne było dla mnie, że akcja dzieje się współcześnie. Poza tym w ostatnim etapie castingu już wiedziałem, że w filmie zagra Kinga Preis, a ja bardzo chciałem spotkać się z nią na planie. 
Towarzystwo doświadczonych aktorów na planie jest deprymujące? 
Nie, czułem się z nimi bardzo dobrze. Za każdym razem, kiedy trafiam w pracy na doświadczonych aktorów, cieszę się. Bo to większe wyzwanie i większa możliwość nauki. Lubię obserwować ich podejście do pracy na planie. Bardzo się polubiliśmy, było dużo śmiechu i żartów.  
A reżyser?
Z Arkiem też super się pracowało, można było dyskutować na temat postaci, a to wcale nie jest takie częste u reżyserów. Był otwarty na rozmaite propozycje, mówił: „To twoja rola”. Na co ja mu odpowiadałem: „Ale to twój film!”. Arek był w ten film potwornie zaangażowany, to było widać na planie, nie odpuszczał nawet w czasie przerw. 

Co dla ciebie jest w tym filmie najważniejsze?
Temat przemocy domowej pokazany trochę inaczej. Często w filmie takie tematy potraktowane są bardzo dosłownie. Podoba mi się, że ten film jest ubrany w historię kryminalną, że to za nią się podąża i zadaje kolejne pytania. 
Mówi się, że jesteś nową nadzieją polskiego kina. Jak się z tym czujesz?
W ogóle się nie czuję. Cieszę się z tego, co udało mi się zrobić, ale mam świadomość, że z tej nadziei łatwo stać się straconą szansą. Bardzo bym chciał robić fajne filmy, ale to wcale nie jest łatwe, bo mało jest dobrych scenariuszy. A jak już są, to ciężko dostać rolę, bo tych „nowych nadziei” jest dużo. Czasami się zastanawiam, kiedy to, co dobre się skończy i trzeba będzie zacząć robić coś, co ma np. zły scenariusz, żeby żyć. Na polskim rynku jak zrobisz jeden film w ciągu roku to już jest dobrze, ale trudno się z tego utrzymać. 
Myślałeś o teatrze?
Tak. Tylko chciałbym trafić do teatru, w którym naprawdę chciałbym być, a nie tam, gdzie uda się dostać. Po pierwszym filmie wydawało mi się, że jak się zrobi drugi, to już będzie bezpieczniej, a jak się zrobi trzeci, to już się będzie grało. Ale nie ma czegoś takiego jak poczucie pewności w tym zawodzie. Oczywiście teraz marzy mi się rola, w której mógłbym się pokazać z zupełnie innej strony. Nie tylko przytyć, schudnąć czy ogolić się na łyso, co ostatnio zrobiło się ważniejsze niż kreacja aktorska. 
Najtrudniejsze sceny w „Prostej historii o morderstwie”?
Oczywiście te z deszczem w listopadzie. Bo zimno i mokro, a w przerwach suszenie między dublami i gorąco. Ale wiem, że ten deszcz dobrze filmowi zrobił. I ta twarz mokra od deszczu też zupełnie inną emocję niesie (śmiech). A tak serio to każda scena jest trudna i wymagająca jak się chce zrobić coś dobrego. 
Kinga Preis o filmie:
Andrzej Chyra gra w tym filmie policjanta, ja jego żonę. W ich domu na pierwszy rzut oka wszystko jest poprawne i szczęśliwe. To jednak opowieść o ludziach współuzależnionych – od choroby jaką jest alkohol, od przemocy, niepewności tego, co się wydarzy. Wszyscy uczestniczą w tym, co ta choroba ze sobą niesie. Okazuje się, że ludzie, którzy się bardzo kochają, potrafią się też ranić, krzywdzić i wcale nie robią tego celowo.
Lubię  kino psychologiczne i po przeczytaniu scenariusza Arka Jakubika miałam ciekawość i chęć zagrania tych skomplikowanych relacji rodzinnych.  Choroba jaką jest alkohol determinuje ich zachowania. Bardzo zależało nam na tym, żeby widzowie nie umieli jednoznacznie stwierdzić, czy postępowanie bohaterów  było dobre, czy złe i czym się oni wobec siebie kierowali. Ale „Prosta historia o morderstwie” to też film o tym, jak niewiele trzeba, żeby człowieka prawego przeprowadzić na stronę zła - wystarczy, żeby chciał w dobrej wierze ukryć coś i przemilczeć.
Z Arkiem Jakubikiem łączy nas porozumienie zawodowe i ludzkie po filmie „Dom zły” w reżyserii Wojtka Smarzowskiego. Z rezerwą podchodziłam zawsze do aktora, który reżyseruje, ale Arek Jakubik świetnie się w tym spełnia.  Doskonale wie, czego oczekuje od swoich aktorów, wie, jaki efekt chce osiągnąć i jak ich do tego przekonać. Potrafił ocenić każdą prawdę i fałsz w postaci, jest na to bardzo wyczulony. 

Renata Durda, kierowniczka Niebieskiej linii o filmie:
Dlaczego kobiety ukrywają przemoc 
Po pierwsze: osoba doświadczająca przemocy realnie boi się reakcji sprawcy na odejście. Sprawca przemocy mówi: „jeśli odejdziesz, to cię zabiję”. Kiedy ofiara ucieka, przemoc najczęściej eskaluje. Sprawca sięga po jeszcze ostrzejsze środki, chcąc udowodnić kobiecie, że źle zrobiła. Jak będzie grzeczna i pokorna, będzie siedziała cicho, to to, co ją spotka, będzie mniej dotkliwe. A jak będzie się stawiać, to „on już jej wtedy pokaże”. 
Drugi powód może być ekonomiczny. Kobieta stwierdza: „Ja sobie nie poradzę, nie mam żadnych dochodów” - podobnie jak bohaterka filmowej opowieści, która też żyje z pensji męża. Wszyscy ją pytają, czy jest pewna, że chce złożyć zawiadomienie o popełnieniu przestępstwa, bo to oznacza, że jej mąż zostanie wyrzucony z pracy. I z czego ona będzie żyła? Ma już pewnie ponad 40 lat, wygląda na to, że nigdy nie pracowała, bo ma trzech synów, w tym jednego niepełnosprawnego i męża „w służbie”. Gdzie ona teraz pójdzie do pracy? Zwłaszcza w małym miasteczku, gdzie możliwości są ograniczone. 
Trzeci powód: z mężem trzyma ją też rodzina. Małżeństwo to inwestycja finansowa i emocjonalno-psychologiczna. To ileś lat w związku z człowiekiem, jego sprawami, wspólnymi sprawami, wspomnienia, także te dobre. Przecież od takiego dobrego wspomnienia - obrazka zaczyna się film. Widać, że między małżonkami jest więź emocjonalna i bliskość, rodzaj intymności. Mają razem trójkę dzieci. I nagle się okazuje, że trzeba to wszystko rzucić, bo ta inwestycja okazała się klęską. Kobiety do ostatniej chwili usiłują ratować, co się da. 
Czwarty powód: kobieta często bierze na siebie rolę ratowniczki. Jest kat, czyli sprawca przemocy, ofiara i ratownik. Ale te role często się w obrębie rodziny przesuwają. Kat może stać się ofiarą i na odwrót. Są sytuacje, kiedy osobom z zewnątrz ciężko jest określić, kto jest katem, a kto ofiarą, tak dynamicznie zamieniają się rolami. Bycie ratownikiem też nie jest jednoznaczne - ratownik bardzo często przechodzi do roli ofiary albo staje się katem, bo jest już tak wyczerpany sytuacją, że, mówiąc kolokwialnie, sam może komuś „przyłożyć”. Może to zrobić sprawcy albo ofierze. W trójkącie między ratownikiem, katem i ofiarą wszystko zmienia się dynamicznie i bardzo trudno się z tego wydostać. Czasem w pułapkę tego trójkąta wpadają również ludzie, którzy profesjonalnie zajmują się pomocą rodzinom dotkniętym przemocą, jeśli się za bardzo zaangażują. 
A na koniec są jeszcze mechanizmy, których doświadczają ofiary przemocy w rodzinie - czyli „pranie mózgu”, kiedy ofiary zaczynają mówić i myśleć językiem sprawcy przemocy. „Trzeba go zrozumieć, on ma trudną sytuację w pracy, stresy, a poza tym to może rzeczywiście ja jestem temu winna? Może miał rację, że mnie pobił?” Pojawia się myślenie: „Tu się już nic nie da zrobić z tą sytuacją, tak już jest”. Tyle obszarów trzyma kobietę w związku, czasem naprawdę łatwiej zostać niż odejść. 
Odejście kobiety od męża stosującego przemoc jest możliwe tylko przy dużym wsparciu z zewnątrz. W filmie „Prosta historia o morderstwie”, żeby było to możliwe, właściwie każdy bohater powinien zachować się inaczej - prokurator, policjant przyjmujący zgłoszenie, średni syn. Jeśli ratownik (w filmie najstarszy syn) jest tylko jeden, to raczej taka misja nie ma szans powodzenia. 
Bycie żoną policjanta w małym miasteczku to zajmowanie eksponowanego stanowiska. Utrata twarzy „szczęśliwej rodziny” jest trudna i wstydliwa. Bycie ofiarą przemocy jest piętnem. To się ciągnie latami i spada na ofiarę, a nie na sprawcę. W krajach lepiej rozwiniętych społecznie kobieta, której udało się wyrwać z przemocy jest bohaterką, a u nas? U nas podtekst jest inny: „chyba sobie czymś na to zasłużyła. Jakby była w porządku, to by się nic takiego nie wydarzyło. Może go prowokowała? Może wróciła w nocy pijana do domu?”. 
Samotność ofiary przemocy
Kiedy wilk chce zagryźć owcę, musi ją oddzielić od stada. I to samo robi sprawca przemocy z ofiarą - izoluje ją od społecznego wsparcia. „Nie spotykaj się z nią, bo ona cię nastawia przeciwko mnie. Twoja siostra, matka, przyjaciółka. My nie mamy problemów, to one je stwarzają.” Kobieta musi zostać sama i nie mieć się do kogo zwrócić. Ta samotność jest jeszcze bardziej charakterystyczna dla żon policjantów - on musi sprawdzić, czy jej znajomi są „w porządku”, bo inaczej może być „umoczony” przez ich błędy. Żony policjantów mogą się spotykać głównie z żonami policjantów. Podobnie jest z żonami prokuratorów, sędziów. 
Dzieci w rodzinie alkoholowej
W rodzinach alkoholowych są cztery role, które przyjmują dzieci. Te role najczęściej wiążą się z kolejnością przyjścia dzieci na świat. 
Bohater rodzinny. To filmowy Jacek, bohater główny, najstarszy syn. Robi wszystko niemalże idealnie, ma zasłużyć na wszystkie możliwe pochwały, być wzorem dziecka w rodzinie - świetnie się uczy, ma dobrą pracę, fajną dziewczynę/żonę. Wszystkim się zajmie, zaopiekuje, można na nim polegać. Bohater rodziny ma robić tak, żeby wszystko jakoś się działało.
Kolejne dziecko to tzw. kozioł ofiarny. To dziecko, które się buntuje, stwarza problemy, nie uczy się, wagaruje, jest niegrzeczne, ma konflikty z prawem - drugi syn jest właśnie odwzorowaniem tego typu. To dziecko koncentruje uwagę całej rodziny, ma ją odwrócić od prawdziwych problemów w rodzinie, np. od alkoholizmu ojca.  
Trzecia rola - dziecko niewidzialne. W tym filmie niewidzialne dziecko jest głuche, nie ma głosu. Niewidzialne dziecko znika z systemu rodzinnego, jakoś sobie radzi, jest przeciętne, ani najlepsze, ani najgorsze, nie stwarza żadnych problemów. Nie absorbuje uwagi. 
Czwarta rola - maskotka rodzinna. To dziecko jest przymilne, ukochane, aniołek, siądzie na kolanka, pomruga oczkami, zaśpiewa piosenkę i powie wierszyk, zrobi tak, żeby było fajnie. Jego zadaniem jest wszystkich rozśmieszyć. W filmie nie ma czwartego dziecka, ale jest wesołe miasteczko. Coś, dzięki czemu ma być wesoło i śmiesznie. 
Każde dziecko w rodzinie z problemami alkoholowymi może zupełnie inaczej reagować na to, co się dzieje. 

Współuzależnienie
Bohaterka robi wszystko, żeby zdjąć z męża konsekwencje tego, że pije. Kryje jego picie przed synem, przed światem. Nie zgłasza przełożonym, że ma problemy z alkoholem, a policjant ma dostęp do broni, więc może być bardzo niebezpieczny. Regularnie ukrywa to, że jest bita. 
Problemy w rodzinach mundurowych
Problem przemocy w rodzinach mundurowych jest w Polsce bardzo słabo widoczny, a pojawia się bardzo często. W pracy mają prawne i społeczne przyzwolenie na stosowanie przemocy w obronie naszego bezpieczeństwa, a potem trudno ten „guzik” wyłączyć. Przemocy w rodzinach mundurowych jest więcej niż w innych, pokazują to badania prowadzone na świecie. Ale nie w Polsce. Kobiety nawet jeśli zgłaszają się po pomoc, robią to nieformalnie. Nie ma tego w papierach i w statystykach. Dlaczego? Bo jak kobieta zrobi to oficjalnie, to na początek mężczyzna zostanie odsunięty od służby. Rodzina straci finansowo. Jeśli zostanie ukarany prawomocnym wyrokiem, straci prawo do służby, pracę i uprawnienia do emerytury po 15 latach pracy. Bardzo często traci mieszkanie służbowe. Jaki żona ma interes w tym, żeby zgłaszać te sprawy oficjalnie? Konsekwencje spadną na nią i na dzieci, bo przecież ona nie pracuje. W tym filmie wszyscy kobietę zniechęcają do złożenia oficjalnej skargi. Nie bez powodu. 
AKTORZY:
Filip Pławiak
Aktor filmowy, w 2012 roku ukończył studia na Wydziale Aktorskim Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Szybko dał się zauważyć („Bilet na księżyc” Jacka Bromskiego), a po roli w „Czerwonym pająku” Marcina Koszałki został okrzyknięty „objawieniem polskiego kina”. Typ sportowy, jeździ konno, gra w piłkę nożną, siatkówkę, squasha, ma brązowy pas w karate. 
Wybrana filmografia:
„Bilet na księżyc” (2013)
„Kamienie na szaniec” (2014)
„Czerwony pająk” (2015)
Kinga Preis
Wybitna aktorka filmowa i teatralna (Teatr Polski we Wrocławiu). Wielokrotnie nominowana do „Orłów”, ostatecznie zdobyła pięć statuetek - za główną rolę w filmie „Cisza” (2002), drugoplanową rolę w filmie „Wtorek” (2003), główną rolę w filmie „Komornik” (2006), drugoplanową rolę w filmie „W ciemności” (2012) i za drugoplanową rolę w filmie „Pod Mocnym Aniołem” (2015). Laureatka „Złotych Lwów” za rolę w filmie „Komornik” (2005), „Cisza” (2001) i „Poniedziałek” (1998). Laureatka Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego „dla młodych aktorów wyróżniających się wybitną indywidualnością”. 
Wybrana filmografia:
„#WSZYSTKOGRA” (2016)
„Córki dancingu” (2015)
„Pod Mocnym Aniołem” (2014)
„Mazurek” (2013)
„W ciemności” (2011)
„Róża” (2011)
„Dom zły” (2009)
„Cztery noce z Anną” (2008)
Andrzej Chyra
Aktor filmowy i teatralny, reżyser. Debiutował w 1994 roku w filmie „Kolejność uczuć” Radosława Piwowarskiego. Rok później wyreżyserował na deskach Teatru Stara Prochownia w Warszawie „Z dziejów alkoholizmu w Polsce”. Laureat dwóch Orłów, za najlepszą rolę w filmie „Komornik” (2005) i najlepszą rolę drugoplanową w „Długu” (2000). Te same role przyniosły mu także Złote Lwy w Gdyni. W Gdyni również nagrodzono jego rolę w filmie „W imię…”.
Wybrana filmografia: 
„Carte Blanche” (2015)
„W imię” (2013)
„Wszystko, co kocham” (2009)
„Wszyscy jesteśmy Chrystusami” (2006)
„Komornik” (2005)
„Dług” (1999)
„Kallafior” (1999)
TWÓRCA:
Arkadiusz Jakubik, reżyser
Aktor, reżyser, scenarzysta, muzyk. Wokalista w grupie muzycznej Dr Misio i w duecie z Olafem Deriglasoffem. W pierwszym filmie („Okrągły tydzień” Tadeusza Kiljańskiego) zagrał już jako ośmiolatek. Po szkole aktorskiej we Wrocławiu debiutował na deskach Operetki Warszawskiej w 1993 roku. Popularność przyniosła mu rola Rysia w serialu „13 Posterunek”. Pięciokrotnie nominowany do „Orłów”, statuetkę otrzymał dwukrotnie - za najlepszą drugoplanową rolę męską w filmie „Drogówka (2013) i „Chce się żyć” (2014). Debiut reżyserski, „Prosta historia o miłości”, przyniósł mu Złote Lwy w Konkursie Kina Niezależnego (2010) na Festiwalu Filmowym w Gdyni. „Prosta historia o morderstwie” to drugi film w reżyserii Arkadiusza Jakubika.
Wybrana filmografia: 
„Pod mocnym aniołem” (2014)
„Drogówka” (2013)

„Chce się żyć” (2013)
„Jesteś Bogiem” (2012)
„Dom zły” (2009)
„Wesele” (2004)
